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C hyba dążność do te j P ra w d y  ab so lu tn e j po w in n a  być w spólną p la t ­
fo rm ą , na k tó re j spo tkać się  m ogą w y siłk i n aukow e czynione z obu 
s tro n  czegoś, co k iedyś ch ę tn ie  n azy w an o  b a ry k a d ą , a  co racze j je s t  
dw om a kosm odrom am i, z k tó ry c h  s ta r tu ją c e  s ta tk i m ogą w  raz ie  p o ­
trzeb y  być cum ow ane razem  dla stw o rzen ia  w spó lnej s ta c ji badaw czej.

J ó ze f W iesła w  Rosłem

H ans U rs von B a l t h a s a r ,  W er is t e in  C hrist? , F re ib u rg  im  Br. 
1969, H erd er, ss. 127.

P re z e n to w a n a  tu  k siążk a  H ansa  U rsa  von  B a l t h a s a r a  zosta ła  po 
ra z  p ie rw szy  w y d an a  d ru k iem  w  1965 r . p rzez w y d aw nic tw o  B e n z i n -  
g e r  a ( w  se rii O ffen e  W ege  i od tego czasu b y ła  już  w ie lo k ro tn ie  
w zn aw ian a  (w 1968 r. u kazało  się je j 7 w ydan ie).1 Tę n iezw y k łą  p o ­
p u la rn o ść  zaw dzięcza ona p rzed e  w szy stk im  postaci au to ra , a n a s tę p n ie  
w zię tym  na w a rsz ta t  zagadn ien iom  i sposobow i, w  ja k i zostały  o p raco ­
w ane. C zy te ln ik  bow iem  sp o ty k a  się  p rzez  nią z jed n y m  z n a jw y b it­
n ie jszy ch  w spółczesnych teologów  k a to lick ich  n a  św iecie, k tó ry  w p ro st 
po  m istrzo w sk u , tzn . w  sposób fachow y, a zarazem  p rzy s tęp n y  i a t r a k ­
cy jny , odpow iada n a  n a jw ażn ie jsze  p y ta n ia  K ościoła: K to , k iedy  i w  j a ­
k ie j m ierze  je s t  ch rześc ijan inem ?

Z ain te re so w an ia  H ansa  U rsa  von  B a lth a sa ra  filozofią  eg zy sten c ja lis -  
tyczną  (pozostaw ał on m iędzy  in n y m i w  w ielk ie j p rzy jaźn i ze zn an y m  
eg zy sten c ja lis tą  E richem  P r z y w a r ą ) ,  so lidne s tu d ia  n ad  p a try s ty k ą  
(ow ocem  ich są  m iędzy  in n y m i p u b lik o w an e  p rzyczynk i do b ad ań  n ad  
spuścizną  p isa rsk ą  O r y g e n e s a ,  św . G r z e g o r z a  z N y s s y ,  
M a k s y m a  W y z n a w c y  i św. A u g u s t y n a )  o raz  d łu g o le tn ia  
dzia ła lność  na  po lu  d u szp as te rsk o -n au k o w o -w y d aw n iczy m  (na  uw agę z a ­
s łu g u ją  tu  zw łaszcza n a s tę p u ją c e  pozycje  książkow e: V e rb u m  Caro, 
Sponsai V erb i, S p ir itu s  C reator, M y s te r iu m  C hristi; B a lth a sa r  je s t też 
przew odniczącym  założonego w  1947 r. w  S zw ajca rii w y d aw n ic tw a  św. 
J a n a  — Johannesverlag)  p re d y s ty n u ją  go w p ro st do udz ie len ia  odpow ie­
dzi n a  tego ro d z a ju  py tan ia . A trz e b a  p rzyznać, że są to  p ro b lem y  p a ­
lące, od ro zw iązan ia  k tó ry c h  zależy być, a lbo  n ie  być ch rześc ijań s tw a . 
T y lko  pozorne  p y ta n ie  ty tu ło w e  książk i „K to  je s t ch rześc ijan in em ?” w y - 
d a je  się p rzeb rzm ia łe  i n iem odne. W  rzeczyw istości tk w i ono u  p o d ­
s taw  w szelk ich  zm ian  zachodzących  w  K ościele, a  p o p raw n a  n ań  odpo­
w iedź  w a ru n k u je  skuteczność d o konyw anych  w  ty m  w zględzie re fo rm .

1 W ydana też zosta ła  w  tłu m aczen iu  po lsk im  pt. K im  je s t ch rześc ija ­
nin?  (Z nak i czasu 20), P a ris  1971 ss. 124.



345S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JEt51]Pierw otny K ościół nie znał zasadniczo nazw y „ch rześcijan in” . Je g o  pierw si członkowie nazyw ali się uczniam i Je zu sa , braćm i, św iętym i, wezw anym i lub w iernym i. Dopiero urzędnicy rzym scy zaczęli używ ać słowa „ch rześcijan in ” na oznaczenie znienaw idzonej przez nich sekty ży­dow skiej (por. G . B o u w m a n, C h rist . W  : B ib el —  L e x ik o n , Leip zig 1970 kol. 293). Stopniow o określenie to zaczęło się upow szechniać aż stało się term inem  technicznym , co w ięcej znalazło tak powszechne uży­cie, że niekiedy narażone było na zatracenie swego pierw otnego sensu. K ie d y  H ans U rs von B althasar staw ia pytanie: kto jest chrześcijaninem , to przede w szystkim  stara się w yjaśn ić, co znaczy być chrześcijaninem , na czym  polega specyfika, odróżniająca chrześcijan od innych ludzi. M ało tego, usiłuje sięgnąć do sam ej istoty posłannictw a Chrystusowego i tam  szukać odpowiedzi na pytanie, kto jest w yznaw cą Chrystusa i ja ­kie pow inien spełniać w arunki, ażeby brać udział w ustanow ionej przez N iego ekonom ii zbaw czej. W  tak w ięc w ytyczonej perspektyw ie m usiały znaleźć z konieczności omówienie problem y zarówno teoretyczn e ja k  i praktyczne: istota K ościoła — jego cel i zadania, uczestnictw o w sa­kram entach — zwłaszcza w sakram encie E uch arystii, otw arcie na po­trzeby drugiego człow ieka — głównie przez czynną m iłość, zajęcie od­pow iedniej postaw y wobec spraw współczesnego św iata. N adto  zaszła potrzeba krytycznego w yjaśnienia takich  szczegółowych problem ów , ja k : dojrzałe chrześcijaństw o, stosunek ludzi w ierzących do Pism a św., l i ­turgii oraz m ożliw ości realizow ania posłannictw a m isyjnego, przez chrześcijan.Z  pow yższych zadań H ans U rs von B althasar w yw iązał się ze swobodą wprost w irtuozow ską. Je s t  rzeczą powszechnie znaną, że o stopniu opanow ania m ateriału św iadczy m iędzy inn ym i jasność w jego w ykła­dzie. Z nakom ity  teolog szw ajcarski nie w daw ał się tym  razem  w m i­styczne spekulacje , do których ta k  często się uciekał w  sw oich po­przednich dziełach, przeciw nie, pozostał na p ozycji interpretatora, który przy użyciu m inim um  słów w ypow iada m axim u m  treści. Ję z y k  jego jest prosty, zrozum iały, a przez to p ociągający . N ie na darm o książka ta ukazała się w serii w ydaw nictw  kieszonkow ych, dzięki bow iem  w ym ienionym  zaletom  zasługuje w pełni na takow ą k la sy fik a cję . Ten rodzaj piśm iennictw a nie obniża też w cale je j ciężaru gatunkow ego. W iadom o przecież, że w ram ach p u b likacji naukow ych m ieszczą się dzieła nie tylko problem ow o-badaw cze, lecz również popularyzatorskie. W  teologii liczy się jeszcze oddziaływ anie na postawę człow ieka.O czyw iście popularyzacja nie oznacza spłycenia problem ów . T ak  w ytraw ny teolog, ja k  B althasar, przedstaw ił zagadnienie w  sposób jasny a zarazem  głęboki. M am y tam  najbardziej czystą reflek sję  nad O b ja ­w ieniem . U n ik a ją c  przesadnego m istycyzm u, B alhasar ustrzegł się je d ­nocześnie zgubnego racjonalizm u. W idać to nie tylko  w m eritum  w y ­wodów, lecz rów nież w ich stronie fo rm aln ej, gdzie poszczególne zda­nia niem al na każdym  kroku utkane są odsyłaczam i do Pism a św.
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W  sum ie  k siążk a  H an sa  U rsa  von  B a lth a sa ra  s tan o w i d o jrza łą  p o ­
zycję p isa rsk ą , a  p rzez sw ój sp ec ja ln y  c h a ra k te r  m oże z pow odzeniem  
służyć za p rzew o d n ik  w  życiu w spółczesnego ch rześc ijan ina .

Edward Ozorowski

L ouis B r a e c k m a n s ,  C onfession  e t co m m u n io n  au m o y e n  âge et 
au concile de  T ren te , G em bloux  1971, D uculo t, ss. 233.

W okresie , k ied y  za in te reso w an ie  spow iedzią  s a k ra m e n ta ln ą  w yszło 
dalek o  poza ra m y  zw ykłego p rak ty cy zm u  i sw oim  zasięg iem  objęło  
n ie  ty lk o  w ie rn y ch  św ieckich, d u szp aste rzy  i teologów  e x  pro fesso , lecz 
ró w n ież  S to licę A posto lską  (w lip cu  1972 r. K o n g reg ac ja  D o k try n y  
W iary  w y d a ła  no rm y  d u szp as te rsk ie  dotyczące sak ra m e n ta ln eg o  ro z ­
g rzeszen ia  S a cra m en tu m  P oen iten tiae), z p raw d z iw ą  p rzy jem n o śc ią  b ie -  
rze  się do rę k i k siążk ę  L. B r a e c k m a n s a  o spow iedzi i K om unii 
św . w w iek ach  śred n ich  i podczas S oboru  T rydenck iego . U czucie to 
w y p ły w a  ze św iadom ości, że nareszcie  m am y n au k o w e  op racow an ie  
n a jw ażn ie jszy ch  e tap ó w  k sz ta łto w an ia  się d o k try n y  o sak ram en c ie  p o ­
k u ty  jak o  w a ru n k u  godnego p rzy jęc ia  K om unii św. w  w y p ad k u  g rzechu  
ciężkiego. W iadom o bow iem , iż w szelka  re fo rm a  w  K ościele, in sp iro ­
w an a  p o trzeb am i czasu, jed y n ie  w ted y  zdaje  egzam in, k iedy  sw ym i 
k o rzen iam i tk w i g łęboko w  T ra d y c ji K ościoła, zw łaszcza w  dziedzinie, 
co do k tó re j n ie m a w yraźn y ch  p rzekazów  b ib lijn y ch . N a p o tw ie rd zen ie  
p o trzeb y  sp o w iad an ia  się z grzechów  ciężk ich  p rzed  p rzy s tąp ien iem  
do S to łu  E u charystycznego  p rzy tacza  się zw ykle w ypow iedzi św. P a ­
w ła  z lis tu  do K o ry n tian : „T ak  w ięc, k toko lw iek  by  pożyw ał ten  chleb, 
a lbo  pił k ie lich  P a ń sk i n iegodnie , w in ien  będzie C ia ła  i K rw i P ań sk ie j. 
N iechże w ięc dośw iadcza człow iek sam ego siebie, a ta k  n iech  pożyw a 
ch leba  tego  i z k ie lich a  p ije . Bo k to  pożyw a i p ije  n ie  bacząc na 
C iało  P ań sk ie , p o tęp ien ie  d la  sieb ie  pożyw a i p ija  (I K or 11, 27—29)”. 
C zy je d n a k  p rzestro g a  ta  je s t w y sta rcza jący m  a rg u m en tem  za k o n ie ­
cznością spow iedzi u sznej — sp ra w a  p ozosta je  do w y jaśn ien ia .

O tóż w łaśn ie  B raeck m an s po b a rd zo  d ług ich  i żm udnych  b ad an iach  
w y k aza ł, iż te k s t  P aw ło w y  by ł racze j d ru g o rzęd n y m  a rg u m en tem  
w  tra k c ie  k sz ta łto w an ia  się w  te j dz iedzin ie  odpow iedniego  p ra w o d a w ­
stw a. Co się okazu je?  P o  p ro s tu  do S oboru  L a te ran eń sk ieg o  IV  (1215) 
n ie  m a żadnego ś lad u  na  is tn ien ie  jak iegoko lw iek  p raw o d aw stw a  w  tym  
w zględzie an i też  w yraźnego  n au czan ia  teologów . M ilczy na  ten  te m a t 
zarów no  P i o t r  L o m b a r d  w  sw oich S en ten c ja ch , ja k  i jego 
p ie rw si k o m en ta to ro w ie  (przed  ro k iem  1215). P u n k te m  z w ro tn y m  by ł 
tu  dop iero  d e k re t S oboru  L a te ran eń sk ieg o  IV  O m nis u tr iu sq u e , k tó ry  
zaw ie ra ł n a s tę p u ją c e  p o stan o w ien ie :

Omnis utriusque sexus fidelis, postquam ad annos discretionis perv­
enerit, omnia sua solus peccata saltem semel in anno fideliter confi-


